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Z podróży do Chin.

Opis m iasta Schanghai przez podró 
żnego Bobytaka.

Opuściwszy Amoy dnia 23 
maja 1S85 na austr. kano- 
nierce “Nautilus” pozostają­
cej pod dowództwem kap ita ­
na fregaty Spetzlera, przyby 
liśmy w trzy dni później nad 
wieczorem do delty Jang  tse- 
kiang’u, gdzie obok miejsco­
wości Woosung (przy ujściu 
rzeki tej nazwy do delty) 
zarzuciliśmy kotwicę. Nastę­
pnego dnia rano, zabrawszy 
na pokład pilota, wyruszyli­
śmy w górę rzeki całą siłą 
pary, a o godzinie 1.30 po 
południu przybyliśmy do 
Schanghai. W obszernym por­
cie, prócz mnóstwa okrętów 
handlowych, zastaliśmy z o 
krętów wojennych obcych 
mocai^iw: chińską kanonier 
kę “Kua-aaing”, parowiec 
Stanów Zjednoczonych “Mo- 
nocacy”, angielską kanonier- 
kę “ Linnet” , włoską korwetę 
“Christoforo Colombo”, j a ­
pońską kanonierkę “Banjo” 
i niemiecką kanonierkę “Nau 
tilus.”

Miasto Sbang-hai (dosło­
wnie “blisko morza”) przez 
zamieszkałych tamże E u ro ­
pejczyków “Wschodnim P a ­
ryżem” nazwane, leży nad 
rzeką Woosung (o 12 mi od 
jej ujścia) w miejscu gdzie 
ta łączy się z rzeczką Hwang- 
Po. Już w czasach średnio 
wiecznych był ruch handlowy 
tu bardzo znaczny, to też rząd 
chiński otoczył je w drugiej 
połowie XVI. stulecia gru 
bym murem dla obrony prze 
ciw najazdowi “ barbarzyń 
ców.” Widocznie jednak mu 
ry te nie były zbyt silne, 
kiedy w roku 1842 zdobyły 
miasto wojska angielskie z ła ­
twością. W skutek tego za­
warto n a s t ę p n i e  traktat 
w Nang-king’u, mocą którego 
Schang hai otwarty dla handlu 
z Europą i od tej pory da­
tuje się jego kolosalny roz­
wój tak, że dziś pod wzglę­
dem ruchu handlowego w ca­
łej Azyi jedynie tylko Bom 
bay może z nim rywalizować.

Samo miasto dzieli się na 
trzy części, a mianowicie: na 
położoną na lewym brzegu 
rzeki Hwang Po część angiel- 
sko-amerykańską, tworzącą 
dawniej dwie oddzielne dziel­
nice, które wzrastając z b ie­
giem lat złączyły się tak, że 
dziś tworzą jednę całość; 
dzielnica francuska oddzielo­
na |od powyższej potokiem

Yang-king-pang i c z ę ś ć  
chińska stanowiąca właściwe 
miasto.

Ta ostatnia przedstawia 
prawdziwie... chiński widok 
i pomimo olbrzymiego ruchu 
handlowego z cudzoziemcami 
mało się różni od innych 
miast chińskich. Wszystkie 
ulice wąskie, brudne i bło tni­
ste, a przejście niemi razi 
nietylko oko, ale i nos. Tu 
taj napotyka się na dawne, 
obecnie żadnego znaczenia nie 
mające mury, zaopatrzone 
w stare armatju na baszty o 
toczone fosami, na brudne za­
ułki i spelunki. Napotykony 
na każdym kroku brud w y­
nika stąd, iż Chiń­
czyk, mieszkając w jednej i 
tej samej izdebce, żyje r.eja- 
ko na ulicy, wyrzucając wszel­
kie nieczystości pod nogi 
przechodniów, ktćjtzy na to 
nie zważają.

Tylko kilka główniejszych 
ulic odznacza się staranniej- 
szem nieco utrzymaniem i bo 
gatymi sklepami. Główną 
ozdobę wystaw sklepionych 
stanowią chińskie lampiony 
we wielkiej ilości. Z pomię­
dzy świątyń wyróżnia się tył 
ko ‘świątynia opatrzności” 
mieszcząca niezliczoną ilość 
bożyszcz. Przed każdym dy­
mią ofiary, zresztą niebardzo 
kosztowne, składane przez 
Chińczyków. Od nas wzięli 
“bonzowie” też kilka sztuk 
monet rzekomo- na ofiary za 
udzielenie zezwolenia na zwie­
dzenie świątyni.

Inaczej zupełnie przedsta­
wiają się dzielnice europej 
skie. Szerokie, wysadzane 
drzewami ulice, przy których 
co krok napotyka się na wspa­
niałe pałace konsulów lub 
agentów, zdobią tę część mia­
sta. Z gmachów publicznych, 
wyróżniających się szczegól­
nie pod względem przepycha, 
zasługują na uwagę: katedra 
św. Trójcy, teatr, biblioteka, 
połączona z muzeum, gmach 
klubu angielskiego, śpital, 
oraz “sailors home” “dom 
przytułku dla marynarzów“ . 
Zauważyć tu muszę, że także 
i w dzielnicy angielsko ame­
rykańskiej, oraz francuskiej 
osiedlili się gęsto Chińczycy, 
wszakże panuje tu zupełnie 
odmienny porządek aniżeli 
w dzielnicy chińskiej, co na ­
leży przypisać sprężystości 
policyi cudzoziemskiej. Dziel­
nice te stanowią bowiem od­
rębne granice, które są od 
rządu chińskiego zupełnie 
niezależne. Także i na rzece

samej panuje ożywiony ruch, 
spowodowany nietylko pod­
chodzącymi i odpływającymi 
okrętami, bądź to ich wyła­
dowaniem, ale i tem, że tak 
samo tu, jak  i po innych 
miastach chińskich, mieszka 
najuboższa część ludności, nie 
mając z czego opłacić mieszka­
nia na lądzie — w starych 
łodziach, “dżukach“ , tratwach 
it.p. na rzece.

Ludność Shang-hai‘u w y­
nosiła podczas pobytu “Nau- 
tilusa“ tamże około 300.000, 
w tej liczbie około 37,000 
obcokrajowców. Klimat dla 
Europejczyków, zwłaszcza 
w lecie, niezdrowy.

Po wynuanie etykietalnych 
wizyt z komendantami obcych 
okrętów, postanowił kapitan 
Spetzel złożyć wizytę chiń­
skiemu namiestnikowi czyli 
Too tai, tak bowiem brzmi 
jego chiński tytuł.

Wizyta musiała być za­
powiedzianą pisemnie i ozna­
czono ją  na dzień 31. maja, 
w którym to dniu kapitan 
Spetzler w towarzystwie 
austr. konsula p .  Haasa, k i l­
ku oficerów i kilku podofi­
cerów “jako straży honorowej” 
udał się do pałacu Tao tai.

Przy wejściu do chińskiej 
dzielnicy wsiedli imy do ocze­
kujących nas wygodnych 
bogato ozdobionych lektyk, 
z których przeniesiono nas 
w szybkiem tempie do pała­
cu namiestnika. W podwó­
rzu ustawioną była warta i 
muzyka, która za naszem 
zbliżeniem się zaczęła grać 
przeraźliwie hymn nustryacki 
a równocześnie dały się sły­
szeć trzy wystrzały armatnie. 
Namiestnik-mandaryn nazwi 
skiem Shao-Yen-Lien oczeki­
wał przy wejściu do pałacu, 
do którego sali ceremonialnej 
zaprosił tylko kap. Spitzlera 
i konsula, resztę zaś zapro­
sił j e d e n  z urzędni­
ków do obszernej werandy 
w parterze, gdzie podano 
chodniki i papierosy. Wizy­
ta trwała bardzo krótko, bo 
jakkolwiek Shao-Yen Lien 
był przydzielony do ambasady 
w Petersburgu przez lat kilka, 
mimo to nie władał żadnym 
językiem europejskim, akon- 
wersacya między nim a kap. 
Spetzlerem ograniczyła się na 
wymianie kilku etykietalnych 
zdań, które przetłómaczył k o n ­
sul Haas. Przy odejściu od­
była się ponownie ta sama 
ceremonia z muzyką i trzema 
wystrzałami.

W trzy dni później otrzy­

mał kapitan Spetzler urzędo 
we zawiadomienie o dniu od­
dania wizyty przez Tao-tai. 
Tenże przybywszy na okręt 
we własnej łodzi parowej w o- 
toczeniu swej warkoczowej 
świty, przeglądnął załogę i 
nader dokładnie okręt, w yra­
żając się bardzo chwalebnie 
o Austryi. Szczególniej za 
interesowała go broń tak 
ręczna, jak i armaty “syste­
mu Wahrendorfa” . następnie 
zaproszony do kajuty komen­
danta, przyjął lekki posiłek, 
nie mogąc się nachwalić do­
broci likieru “maraschino” 
“wyrabianego w Dalmacyi” . 
Ta,k przy wejściu na okręt, 
jak  i przy odejściu z Toa-tai, 
rozkazał kapitan Spetzler, 
nie chcąc pozostać pod wzglę 
dem przyjęcia w tyle za man­
darynem,dać trzy strzały ar 
matnie.

W yłącznie (lla mych krajanów.
Przez wie'e lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy, 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(receptę) a ja  w przekonaniu,iż wie­
lu ludzi może doznać błogich skut-

• * . O _
ków z je] użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z m- -̂ch 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind

Odezwa
do czjtelników!

Aby- dostarczyć ezytel- 
j nikom  polskim  wszelkiego \ 
rodzaju  i w ieku m ateryału  
d la b ibńo tek  dom ow ych i 

| brackich w  popraw nym  
| polskim  języku i duchu ka- 
1 tolicki m; aby  umożebnić i 
I rów nie dzieciom jak  s ta r-  [
■ com m iłą zabaw ę w  czyta- ;
! niu i przyrzucić cegiełkę do '
1 wielkiej budow y uzacnie- 
j nia naszej em igracyi poi- [ 
i skiej, w ydajem y od 1-go 
j Stycznja, 1899, 

tygodnik pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
T ygodnik ten  zaw iera j 

J trzy  doborow e powieści |
- i nader cenne rozprawKi,
I m ające razem  stanow ić |
' księgę 9x12 zkońcem roku. 

Prennm erata roczna na 
“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem w ynosić będzie. .$2.00^  

Prenum erata na sam ty ­
godnik “ŹRÓDŁO”  $1.00jjj

Prennm erata na sam ty ­
godnik “KATOLIK”  1.50)

T ak  pojedyńczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są  całorocznie lub p ó łro - : 
cznie z góry  za przekazem 1 
pocztow ym  lub czekami i 
pod adresem  w ydaw cy:

RET. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln Ic First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISC O N SIN .

U prasza się więc Sza-1 
now nych C zytelników ,aby j 
po odebraniu num eru o k a - . 

j zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi- • 
smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 

j ty lko  ty m  posyłać będzie­
my, k tó rzy  je piśmiennie I 
lut ustnie zamówili.

SPIS  KSIĄŻEK,
które w yszły  z druku starannie opra­

cowane językiem  poprawnym

i są do nabycia 
w redakcy i.........

“Katolika” i “Źródła”

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

narożnik ni. Reed i N ational arenne,

z połączeniem telefonicznem .

Nar. Lincoln i ls ze j Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — pott.eśćl n  Tłm-1 ™ n ' 0- Oa-hm
z wieków średnich nadzwyczaj j}. 1)11610121161 Si bOOS 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów.
H ISTO R Y A  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ”

Cena 5 centów.

A R C H IT E K C I
I NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

Róg 2-ej i n l. Sherm an, M ilwaukee.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is.

Jedyną polsko katolicką orgamzacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce iukorporowane jest od pierw­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i na j ­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. Ko .________ _________

do grupy. Grupa zło­
żona przynajmniej 
z trzech członków.
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ŚI9 .77 .3# .86 .49 .95 .60 l.Oo .72 19$
S 20 .78 .39 .S7 .50 .96 .61 ; i.06 .73 20$
[21 .78 .39 .88 .51 .97 .02 1.07 .74 21$
t 22 .79 .40 .89 .52j .98 .63 1.0S .75 22 $
1 23 .79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23$
{24 .80 .41 A '.90 .53 1.00 .65 1.10 .77 24$
'{25 .80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25$
'{26 .81 .42 .92 .55 1.LI2 .oj? 1.12 .79 26 {
'{ 21 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27 J
{28 .82 .43 .93 .50 1.04 .09 1.15 .82 28$
'{29 .83 .44 .94 FjŚS 1.05 .70 1.16 .83 29$
5 30 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 30$
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'{33 .87 .48 .99 •.62. 1.12 .77 1.24 .91 33$
'{3i .88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34$
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'{36 .90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97 30$
'{31 .91 .52 1.03 .68 1.18 .83 1.32 .99 37$
j 38 .92 .53 1.06 .69 1.20 .85 1.34 1.01 38$
{39 .93 .54 1.07 .70 1.22 .87 L3(i 1.03 39 {
$40 .94 .55 1.09 -‘.?T2 1.24 .89 r.33 1.05 40$
; 41 .95 .56 1.10 .78 1.2 0 .91 1.41 1.08 41$
(42 .97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1:11 42$
{43 .98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.-16 1.13 43 {
$44 1.00 .61 1.16 .79 1.33 ..98 1.50 1.17 44$
$45 1.01 .62 1.18 .81 R85 1.00 1.53 1.20 45$
$46 1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 40$
$47 1.04 .65 1.28 .86 1.40 1,05 1.59 1.20 47$
$48 1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.02 1.29 48$
$49 1.08 .69 1.27 ,90 1.46 1.11 1.66 1.33 49$
$50 1.10 .7* 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50$

na razie. Każde tow. 
lub g r u p a  nowo- 
wstępująca płaci $5. 
wstępnego. Stowa­
rzyszenie P. w. A. 
przyjmuje na człon­
ków od 18go do 50go 
roku wieku. Ubez­
pieczyć się można 
według upodobania 
to jest na $450.00,
$000.00, $750.00 i
$900.00 tak, iż może 
się ubezpieczyć na j­
uboższy i najzamo­
żniejszy. Wstępne i 
miesięczny podatek 
podług wieku w za­
łączonej tabeli po­
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego  żony $150.0^
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  C saplorski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; FrancisztJi Koceja, I. ra ­
dny; Frcmciszek R ózga, I I . radny; F eliks  Slr&rtbny, I I I .  radny; F s . 3 Ia - 
Jcsymilicm D orszyński,radca duclnw ny; D r. K . WagnSr, lekarz naczelny.
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Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat.

Fabrykanci mebli kościelnych, o ł­
tarzy, ambon t. d.

Po najlepsze i najnowszej ni ody

*  FOTOGRAFIE
 ID ŹCIE D O . . . .

fotograf!sty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
Przez J. I. K raszew skiego.

(Ciąg dalszy.)
Wleczemy się, żyjemy, ocieramy o zbrodnie, a 

od dzieciństwa takeśmy przywykli do zgnilizny, 
takeśmy przesyceni tymi wyziewami zatrutymi, tak 
nas spętała miłość gnuśnego spokoju, że w ni 
czyjej piersi nie ozwie się braterstwem, poświęce­
niem głos, coby może obudził uśpione w zdrętwieniu 
tłumy.

W dawnych wiekach widzimy we wielkich gro 
dach, które opanował szał szkaradny, wspaniałe 
postacie mężów, co głowę posypawszy popiołem, 
usiadają wśród rynków i pałaców, głosząc pomstę 
bożą, wołając o poprawę. Każdą plagę, z mściwej 
prawicy wypaść mającą, poprzedza pieśń proroka- 
kapłana, który ginie ukamienowany, ale po sobie 
zostawia, myśl żyjącą wiecznie.

Ten wielki Babilon europejski, strupieszały 
moralnie, zabity na sercu, zgniły przez połowę, r u ­
szający się tylko jak  zwierz siłą zwierzęcą, nie ma 
nawet poety-wieszcza, coby mu grobową pieśń zni­
szczenia zanócił.

Za młodu wzdryga się człowiek, staje, patrzy, 
a gdy odezwie się z podziwem czystej duszy, śmiech 
wywołuje tylko. Śmiech ten jak  ■wiatr pustyni w y­
susza jego serce i codzień mniej poczyna się dziwić 
zepsuciu, codzień słabiej odzywa się przeiwko niemu, 
obojętnieje, kamienieje, zamiera. I  on nareszcie 
wrasta w tę potworną społeczność, z wierzchu świe­
cącą od ogłady, wewnątrz spróchniałą i zgniłą.

Gdzie się dotknąć, rany jak  na ciele Joba, 
wrzody, jak  na Łazarzu, choć na nich suknie wy­
tworne. Zawszeż tak  było? Nie! nie! na Boga! 
ludzie byli ludźmi, ale w pośród nich żyło coś, co 
im przypominało, że lepszymi być powinni. W ie­
szcze byli ludów sumieniem, odzywającem się wśród 
biesiad Baltazara. Dziś kto ośmieli się stanąć

w oczy zimnemu, zamarzłemu tłumowi powiedzieć, 
że krzyż, który kładzie na piersiach, je3t urągowi­
skiem i szyderstwem, jest świętokracko nadużytem 
znamieniem w domu nieprawości?

, Cisza, jak  przed wielką burzą, jak  na ogro 
mnem cmentarzysku, a w miejscu pieśni Jeremiasza 
odzywa się śpiewka rozputsnicy, pijany szałem głos 
jej kochanka, śmiech suchy liczącego grosze handla 
rza i turkot warsztatu przędzącego zbytek rękami 
nędzy.

Cała ta społeczność w barwach chrześclańskich, 
w odzieży dzieci Zbawiciela, znów manowcami wró 
ciła do starego pogaństwa. K,viątyrie Plutusa, gody 
Wenery pryapeje szkaradne i uczty Baccha, 
wszystko to znajdziesz, choć pod innem nazwiskiem, 
zmieszane ohydnie z najświętszymi słowy i znakami. 
W najczystszą z dusz, w najn-ewinniejszy z uśmie­
chów, w najskromniejszą postać, w najszlachetniej 
szą mowę uwierzyć niepodobna; dziś jutro wychodzi 
z pod nich na jaw zakalec wieku i szkarada, której 
zaród wyssało dziecko z cudzołożnicze. piersi.

I śmieją się, ucztują, radują, lecą na zgubę 
tłumami, a głosy proroków, kapłanów, starców mil­
czą, bo już może świat ten nie wart ich słyszeć.

I nie ma przemówić do kogo, bo starzy zgłuchli 
a młodzi się zestarzeli, nim dorośli.

Któżby pojął wezwanie na nową krucyatę prze­
ciwko poganom, zalewającym ziemię świętą, odkupio­
ną krwią Zbawiciela? któżby porzucił dom, nałożnice, 
stół, worek, łozę i spokój, aby wdziać twardą wło- 
siennicę żołnierza Chi jstusowego i pójść daleko od 
domu zepsucia?

Nie! tak  trwać nie może!... Bóg czeka, ale 
ludzkość musi się odrodzić lub zginąć własnymi za­
bita rękami, własnymi ukamienowana grzechami 
Zepsucie dojdnie do kresu i pożre się zdychając. 
Lepsze jutro zaświecić musi.

W stosunkach Szackiego z piękną IzraelitRą nic 
się nie zmieniło; żywiej go tylko powitano, gdy raz 
pierwszy przyszedł z Łotoczka. Oko jej kilkakroć

zajrzało mu w źrenice, szukając w nich może iskry 
pociechy, ale Stanisław zamknął się w sobie i p ra ­
wie chłodno rozpoczął z nią codzienną pracę.

Zaruc -eniła się Sara, -widząc w ręku jego ze­
garek, który był od niej podarkiem; ale gdy jej 
chciał dziękować, zakręciła się i uciekła.

Szarski przychodził- tak codzień, ale nigdy nie 
przemówili do siebie 'czulej, poufałej, serdeczniej. 
Rozmowa toczyła się wzrokiem tylko, wyzywającym 
z jednej, spokojnym choć rozczulonym często z d ru ­
giej strony.

Staś pierwszych dni mylił się często i zamyślony 
wracając z lekcyi, szedł do swej dawnej izdebki na 
strychu; raz nawet otworzył drzwiczki, w których 
zamku klucz znalazł i zapomniawszy się, stanął 
w progu.

Nic się po nim nie zmieniło, nie wyniesiono i 
nie tknięto sprzętu, tylko kilka książek rozłożonych 
na stoliczku świadczyło, że ktoś tu przychodził m y­
śleć, czytać i tęsknić może. Staś spojrzał i znalazł 
tam tomik swoich poezyj, na pożegnaniu z domem 
otwarty, Goethego Dywan i pieśni i jakąś powieść 
Jana  Pawła.

Zdumiał go ten dziwny wybór książek, których 
słowa nie mógłby pojąć ten, czyja dusza j  iż się 
wprzód me otworzyła szerszemu światła promienio­
wi. Aby się w nich rozmiłować, aby je ocenić, 
potrzeba było żyć już w zaklętym poezyi świecie. 
Kto ją  do niego wprowadził? Sama-li weszła, wprost 
od bajek niańki przeskakując do naj uznioślejszych 
pieśni i najdziwniejszych marzeń, jak.e człowiek 
kiedy wyśpiewał i wydumał? Zamyślony stał długo 
nad tymi u.s’ążkami, nad stołem pracy. Ale wyo­
braźnia poczynała zbyt żywo malować mu Sarę. a 
może i spotkanie z nią w tym ustronnym kątku, 
opromienionym nadziejami młodymi, więc uciekł 
szybko, nie oglądając się za siebie, nie widząc n a ­
wet dzbanka, który stał u drzwi na pół wyschły, 
może na pamiątkę po nim rzucony w tym kątku, 
skąd go tyle razy brał do ust spragniony.

Uciekł, ale w myśl! jego pozostał wyryty obraz 
Sary, zwieszonej nad książką w izdebce [poddasza,

na skrzydłach fantazyi, goniącej po eterach za w i­
dziadłami i śnił o niej, choć odpychał od siebie 
ten obrazek, coraz cudowniej rozrastający się we 
wyobraźni i sercu.

Następnego dnia powitała go Sara rumieńszą 
twarzą, jakby wiedziała, że zajrzał w jej życie i 
tajemnice jego pochwycił, ale znowu nic ze sobą 
nie mówili! Odchodząc obejrzał się zobaczył ją 
w oknie wspartą na ręku, śmielej ścigającą go 
wzrokiem, długo, długo, dopóki nie znikł jej z oczu. 
Sto razy pociągany siłą tego wejrzenia, chciał się 
zwrócić, zatrzymywał, wahał, głowa mu się kręciła, 
burzyło serce, ale zawsze surowe słowo obowiązku 
popychało go naprzód żelazną swą ręką.

Powrócił do smutnego dworku pani Dormun- 
dowej słuchać gderania starej Marty, narzekań b ie ­
dnej matki, marzeń chorego chłopięcar; którego 
dalekie nadzieje przy coraz 9łabszem zdrowiu dziwnie 
smutno brzmiały. Karol choć się trzymał wolą i 
młodością, wyglądał jak podjedzona roślina, zbladły, 
kaszlący, z wypieczonym ramieńcem, a każda 
chwila zapału przybierała w nim iakiś chara 
kter gorączkowy i opłacała się upadkiem, prostracyą 
późniejszą.

Stanisław, który się do nich codzień bardziej 
przywięzywał, spostrzegł to pierwszy, ale nic po 
wiedzieć nie śmiał matce, aby je., nie przerażać, a 
dla własnego uspokojenia pobiegł do doktora Branta, 
przyjaciela wdowy, ze zapytaniem o Karola.

Doktor Brant, poczciwe człeczysko, otyły, spo­
ko. -iy, flegmatyczny. Niemiec niegdyś, dziś przez 
pół Polak długiem w kraju zamieszkaniem, stoik 
i systematyczny optymista, choć miał serce najlepsze 
za punkt honoru lekarski uważał, nigdy go nie po ­
kazywać. W  najgorszych razach, gdy miał w ybu­
chnąć z czułością, zażywał tabakę dla pokrycia 
uczucia, które twarz jego chwilowo zmienić mogło, 
a w potrzebie kichał i nos ucierał, pók; znów siebie 
nie opanował i nie wdział codziennej maski. Choroba, 
śmierć, ru ira , zimnym go zawsze znajdował?; ale 
co pracy, trudu i zabiegów ten chłód wyrobiony 
kosztował! C. d. n.


